
Str. 12 A 3 C -  NOWINY CODZIENNE Nr. 137

Instynkt, spryt I inteligencja
u zsrlenął dzikich i domowych

Z włi snych spostrzeżeń co- lustrze, pew n« gatunki psów pa łapy i pokazywała obecnym pod- 
dzien nych każdy z nas w ie dosko- jstersk ich  Tak  np. owczarek, któ- czas dośw iadczenia tabliczkę z

odpow iednią cyfrą .nale, jak  św ietne powonienie po- , ry  stale przebywał w  górach i
Siada pies. N ie  wierny jednak, te 
zmysł węchu jes t w psie ro zw i­
nięty tak dalece, iż nietylko od­
czuwa on bardzo subtelne zapa­
chy, dla nośa ludzkiego zupełnie 
n iedostrzegalne, lecz ra w e t po­
tra fi rozróżn iać poszczególne za- 
pachy.

Zrobiono nD. z psem następu­
jące doświadczenie, wym agające 
złożenia dowodu w rażliw ośc i na 
zapach kwasu mrówczanego. W  
tym  celu użyto o lbrzym ie naczy­
nia o pojemności 50 litrów , w la ­
no do niego wody dystyłow anej 
dopełna, a przy  pomocy kroplo­
m ierza wpuszczono do te j masy 
wody jedną krcplę kwasu mrów- 
ezanego, która rozpuściła się bar­
dzo dokładnie w wodzie. T e j w łaś­
n ie wody dano psu powąchać. 0 - 
kazało się, że odrazu zapach kwa­
su m rówczanego w nim odczul

Innego rodzaju doświadczenie 
zrobiono ze szczurem wodnym Po 
schwytaniu zaw iązano mu do­
kładnie oczy i odprowadzono da­
leko od stawu, który stanow ił je ­
go m iejsce żeru. Puszczono zw ie­
rzę wolno. Gryzoń bardzo szyb­
kim krokiem  i najprostszą drogą 
skierował Się ku stawowi. Zaw ią­
zan ie oczu nie przeszkodziło mu 
w ca le  w  odnalezieniu drogn Jak 
dalece w  tym wypadku instynkt 
zw ierzą t jes t w yższy  od instynk­
tu ludzkiego, dowodzi pow tórzo­
ne tego rodzaju  dośw iadczenie z 
człow iekiem . K iedy  m ieszkające­
mu blisko tego stawu i doskonale 
znającemu go ogrodnikow i rów ­
n ież zaw iązano oczy i pow iedzia­
no, by szedł w  stronę stawu, w i­
dać było, z jak  w ielk iem  waha­
niem i n iepewnością ogrodnik od­
byw ał dobrze sobie znana drogę

Zw ierzęta  odznaczają się rów ­
nież bardzo dużym sprytem Do­
wodem próba, zrobiona z chomi­
kiem Jak wiadomo, zw ierzątko to 
należy do gryzoń iów  i jest w :el- 
kim 8zkodn:k;em dla zbóż, grrm a- 
ozi bowiem  olbrzym ie stosunkowo 
ilości ziarna, stanuwiące jego  w y­
łączne pożyw ien ie. Próba polega­
ła na wsypaniu do sporej bla- 
szanki pewnej ilości pszenicy i 
uwiązaniu tej blaszanki na ścia­
nie p rzy  pomocy sznura, którego 
koniec umieszczono na podłodze 
i przyw iązano do kółka. Do izby, 
gdzie była ta blaszanka, wpusz­
czono chomika. Zw ierzątko odra­
zu skierowało się w  stronę bla- 
szanki z ziarnem . P rzez parę m i­
nut usiłowało dostać pyszczkiem 
do blaszanki, wspinając się wzdłuż 
ściany. Gdy jednak okazało się to 
bezskuteczne, chomik, roze jrzaw ­
szy się w  ly tu ac ji, podszedł wre.sz 
c ie do iznurka, p rzegryzł go, dzię­
ki czeir.a blaszanka w raz z z ia r­
nem spadla na podłogę. T eraz ju ż 
chomik dobrze w iedzia ł, jak  so­
bie poradzić.

Bardzo są ciekawe dla charak­
terystyki zw ierzą t dośw iadczenia 
z lustrem. M iłośn icy kanarków 
dobrze w iedzą, że często lustro 
oddaje usługi, gdy trzeba pocie­
szyć Kanarka, choru jącego z sa­
motności. W ystarczy, by ten pta­
szek zobaczył swe odbicie w  lu ­
strze. a natychm iast w yda je mp 
się, że obok niego znajduje s>ę in­
ny ptak. Dzięki temu kanarek, 
który, zdawało się, zg in ie z me- 
lancholji, zaczyna być wesoły, a 
jego  śpiew rozlega  się po calem 
mieszkaniu.

N ie  wszystkie jednak ptaki w 
podobny sposób reagu ją na w łas­
ne odbicie w lustrze. To  lustro 
przyczynia się n iejednokrotn ie do 
w ykrycia  brzydkiego charakteru 
u ptaków. Tak np. kulon, zoba­
czyw szy w lustrze swą podobiznę, 
b ije  w  nie dziobem i skrzydłam 
drapie pazurami, składając w ten 
sposób dowody swego dzikiego 
charakteru.

Równie gn iew nie zachowują 
się, zobaczywszy swe odbicie w

n’ gdy nie w idzia ł żadnego inne 
go psa, tra fiw szy  przypadkiem  do 
pokoju, w  którym było lustro, rzu­
cił się z w elką wściekłością na 
swe odbicie Natom iast małpy są 
przed lustrem  bardzo układne i 
grzeczne, usiłu ją przy pomocy 
różnych min i grym asów  porozu­
m ieć Się z odbiciem, które uważa­

j ą  za inną małpę. Tańczą nawet 
i skaczą przed lustrem  dla pozy­
skan a  w zględów  rzekom ej towa­
rzyszki.

Że jednak wszystkie te zw ie­
rzęta  odznaczają się też in te li­
gencją, św iadczy fakt, iż po pew ­
nym czasie dostrzeg.ąją, że się łu­
d ziły  i zupełnie ju ż  me interesu­
ją  się lustrem.

N ie ty lko  czworonogi, lecz na­
wet plaży posiadają wysoką sto­
sunkowo in t“ ligencję. Dowodzi 
tego doświadczenie, zrobione z 
pewnym wężem  przy pomocy apa­
ratu rad jew ego. W ęże z gatunku, 
które wykorwwują tarce, o ile  u- 
przednio „zacza ru je " je  fak  r 
muzyką, na dźw ięk muzyki z ra- 
djc zachowrują się w podobny spo­
sób, jak  podczas g ry  fak ira. Po  
krótkim jednak czasie dostrzega 
sw ój błąd, a w idząc, że dźwięki 
muzyki płyną z aparatu, przesta­
ją  zupełnie reagować. Jeśli z p ły­
ty  gram ofonow ej czy z aparatu 
ład jow ego  pies usłyszy głos rwe-

Gdy jednak chciano stw ierdzić 
wyższy stopień in te ligen c ji u 
szympansa i zoaóać, czy potra fi 
on odróżniać poszczególne kształ­
ty  tró jkątów , okazało się, że te­
go daru szympans nie posiada. 
Jego in te ligencja  jes t jeszcze 
zbyt niska na to, by móc np. od­
różn ić tró jkąt prostokątny od o- 
strokątnego.

Naw-et zw ierzęta, posądzane o 
bardzo słaby stopień in te ligencji 
i spustrzpgawczości, składają nie­
raz dowody, że tego rodzaju  po­
sądzenie jes t co do nich bardzo 
niesłuszne. Tak np. pewnemu 
m rówkojadow i podawano przez 
szereg dni posiłek, składający sie

ze znacznej ilości mrówek, w 
specjalnym  zbiorniku, pom alowa­
nym na czerwono. Um yśln ie sta­
w iano obole w ie le  naczyń zupeł­
nie podobnych, lecz barw .orych  
innemi barwam i. P o  kilku dniach 
m rówkojad tak dalece przyzw y- 
cza i się do barw y czerwonej, że 
gdy tylko nadchodziła pora poży­
w ienia, natychm iast k ierow ał się 
do czerwonej blaszanki, Którą 
zda.leka od innych odróżniał. Po-

WielkdnGcny kleks
Robiąc tego w ielkanocnego 

„k leksa", nie mogłem się pow ­
strzym ać od w glądn ięcia  w  staro­
polskie zw yczaje, które polegały

nieważ przy  te j próbie zrobiono 0CZJ w iście na "D fitości jadfa i 
wszystko, aby w yłączyć wszelkie ‘ naP °iy - I  ajl przed la ty na u izcie 
inne u łatw ien ia o rien tac ji dla 1"  Łancu< «  sjy.żyto w nabożnem

----------  ne woł6Wi 300 cieląTj

i 21.000 sztuk dro-
m rówkojada, np. w rażen ia powo- j ®kuP’ eniu 60 w ołów
niem owe, jasną było rzeczą, że aranow

diu. A ż  zazdrość bierze gdy sięm rówkojad m ógł k ierować się je - , . . . . . .
dyni*5 w rażen iam i wzrokowem i, że j Ja S1̂  01 ûc^ e m usie i

obłowić... mam tu na myśli ów-w ięc umie odróżniać barwy.
J W .

Państwo bez mężczyzn
Republika „zbuntowanych11 kobiet

I czesnych rytualnych rzezaków 
D ow iadu ję się dalej, że starzy 
P o lacy  używali mocnych przy 

I praw korzennych, jak  imbier,

ra przetrw ała  po dziś dzień.
D alej — płatn icze nakazy, w ez­

wania do natychm iastowego sta­
wień!,-a się, pouczenia, u jednolice­
nia, rygory, monity, upomnienia, 
zlecenia poufne, po-uczenia, uka­
zy, nakazy i pokazy ta jne i ja w ­
ne... lid . —  cóż to za symbole?

To  dzisiejsze w ielkanocne „p i­
sanki".

Cala nadzieja naszej symboliki 
pozostała w  „p isk lętach", które z 
natarczywym  p ;skiem usiłują* się 
wykluć z zepsutego ja ja . Ano, 
szczęść im Boże!

Czyniąc rachunek sumienia do­
szedłem do wniosku, że program  
roku obmyślony jes t nieźle.

Na Sylw estra  spodziewam y się 
rop raw y losu i obiecujem y sobie 
rozpocząć przyzw oite Zycie. I  za- 
” az potem przychodzi karnawał, 
k tóry nas w ciąga  w  odmęty po-

Fani Evans, żona jednego z 
najbogatszych finansistów  po
k:Jku latach pożycia m ałżeńskie­
go, ośw iadczyła mężowi, że doma­
ga się rozwodu, ponieważ... znie­
naw idziła wszystkich mężczyzn. 
Małżonek spoczątku opierał się i 
usiłował w yb ić żonie z g łow y to 
postanowienie, którego powodu 
nie rozumiał. N ic  lednak nie mógł 
wskórać. Rozum iejąc, że nie zbyt
w lelką przyjem nością jest żyć z 

go pana. reagu je nań tylko przez kobietą, którą się trzyma silą
krótką chw ilę.

W ielokrotn ie  stw ierdzono, że 
krzyki małp, tygrysów , lw ów  itpn 
które w  naturze sie ją  n;eraz 
straszny popłoch śród zw ierząt, o

przy sobie, zgodził się ostatecznie 
na rozwód.

Dopiero polem  pani Evans u- 
m otywowała swoje żądanie. N ie  
m iała specjalnych powodów do

ile utrwalone są na płytach gra- znienaw idzenia męża, ale uważa 
m ofonowych, zupełnie nie w yw ie- —  oznajm iła —  że w ogóle tv 
ra ją  wrażenia. Zw ierzęta  przez wspólczesnem  społeczeństw ie a- 
chwde obwąchuią tylko aparat,'m erykańskiem  kobieta jes t peni- 
dziw ią  się słyszanemu ryków , żona w  porównaniu z mężczyzna.
wcale jednak nie znać po nich lę ­
ku czy wzburzenia

Bardzo ciekawym dowodem in­
te ligen c ji i spostrzegawczości u 
zw ierzą t jes t próba z szympan­
sem. Zrobiono dlań 10 «porych 
tabliczek, a na każdej z nich w y­
raźnie wypisano c y fry  od 1 do 
zera. D ośw iadczenie polegało na 
tem, ażeby szympans z liczby 
tych dziesięciu tabliczek w ybiera ! 
taką właśnie, na której wypisana 
jest cy fra , podawana w  danej 
chw ili przez kierownika dośw iad­
czenia. Okazało się. że o ile  cy fra  
na tab licy była przez niego napi­
sana dokładnie taksamo, jak  na 
tabliczkach dla szympansa, m ał­
pa bez żadnej pomyłki brała do

Z tego założenia — tu zaczyna się 
sensacja, —  zbuntowana „n ie ­
w o ln ica " w yciągnęła  n ieoczeki­
wany wniosek obwieściła, że za­
m ierza założyć państwo, w  któ- 
rtm  nie bedzie ani jednego m ęż­
czyzny.

Zapowiedź tę przyjęto  ze śm ie­
chem. Tym czasem  okazało się, że 
nowoczesna Amazonka nie rzuca­
ła słów na w ia tr  i urzeczyw istn i­
ła swój osobliwy pomysł. P ozy­
skała dla swej idei 200 kobiet, 
które —  podobnie jak ona, rozcza­
row ały się co do m ężczyzn i w raz 
z niemi kupiły wyspę koralową 
Pans.ua, należąca do arch ipela­
gu H aw ajsk iego. Założycielk i no­
wego państwa Amazonek zw iąza­

ły  się przysięgą, że na zawsze 
wyrzekną się mężczyzn. W śród 
tych n ieprzyjaciółek  rodu męskie­
go jes t k ilkadziesiąt bardzo bo­
gatych rozwódek.

i
Państwo bez mężczyzn już po­

wstało Pan i Evans i je j  tow arzy­
szki os ied liły  się ju ż na ow ej w y­
sepce. „P rezyden tką " republiki 
kob;et wybrano, oczyw iście, je j 
twórczynię. Zburtow ane n iew ia­
sty zaczęły jednak od naśladowa­
nia w zorów  męskich i to w cale 
nie najlepszych: pani Evans rzą­
dzi po dyktatorsku. Pod jednym 
tylko względem  je j w ładza jest 
ograniczona. Konstytucja pań­
stwa głosi, że żadnej w ładzy pod 
żadnym pozorem me wolno wpu­
ścić na wyspę mężczyzny.

W yspa Panaua jest niemal ra­
jem  ziemskim. Roirata roślinność 
dostarcza człow iekow i żywności 
i pozwala żyć praw ie zupełnie bez 
pracy.

m i szkatel pi eprz, goździki, bob- k„ s/ Oczyszczam y się późn iej po- 
i waw rzynowe (P .  A . L .-u ), a J stem j pokutą, ale cóż., wkrótce
ozm s i podaje fakt, że na je d - . 0rz0ł0mi nas w iosna i znowu bę-

ff."1 f  fnac* lCh uczt, n ienawy-j dzie trudno ustrzec się od grze- 
kli do tego Francuzi, p op a rzy li! chu. 
sobie język i. Dziś nie używamy 
ju ż tak ostrych przypraw, a jed- 
nak —  co za siła trad yc ji! —  
kraneuzi znów się poparzyli... na 
polityce B rianda!

M inęły ju ż czasy staropolskich 
gestów  i zanikają dawne symbo­
le w ielkanocne. Przed  świętami 
obiły się o uszy uw agi:

—  Dosyć ju ż tych królików, p i­
sanek i p isk lą tek ! To banalne, 
trzeba coś nowego wym j ślić 1 

Tw orzym y nowe symbole a wła- 
śc;w>e powstają one same.

I  tak symbol baranka w ie lka­
nocnego zastępuje powoli żyw y i

Gdy tylko p rzygrze ją  ciep le 
promienie słońca rozpocznie in­
w azję  arm ia uroczych, przew iew ­
nych powabów —  ann ja  zbrojna 
w  najnowocześniejsze uśmiechy i 
dalekonośne, strzeliste spojrze­
nia. Apage satanas!

Du uwodzicielskich podbojów  
szykuje się rów n ież szereg euro­
pejskich państw7. N arazie  ciągną 
oię f i  i-t v, które zaczynają ju t 
nużyć. F lir t  musi się kończyć po­
intą. inaczej nie w arto tracić  cza­
s u ; komplementy, obietnice i 
przyrzeczen ia dyplom atów  trw a ­
ją  tak długo, że wkońru niejeden

p racu ją jy  oltywatel. Trudno zna- do 'dzie do wniosku. że m ile j jest 
leźć bardziej cicne i b orne stwo- słuchać armat, niż tego gadania i 
rzeni pełne pokory i niewinne- -aeznie wołać niezem amerykań- 
go oddania. Na jarm arkach i w  ski skazaniec.
w itrynach sklepowych powinno 
s:ę w ystaw iać przed św ętami 
podob.znę potulnego obywatela.

Prz.eciwjeństwem tego symbo­
lu jest w ieprzow a głow izna, któ-1

—  Zaczn ijc ie już wreszcie tę 
w ojnę! S trze la jc ie  do stu dja- 
błów, ale nie nudźcie mnie w ię- 
cej, nie nudźcie!

Jur
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Dyskusja we i:ra??cii tem at s tro ju  g łow y  państwa

W e Franaji rozw inęła się cie- związku z pogrzebem króla Je- 
kawa dyskusja na temat ubioru rzego V. Podobno prezydent L  
prezydenta republiki. Czy prezy brun we fraku i w  b iałej szlyw - 
ac-nt ma występować na uroczy­
stościach we fraku, czy też o trzy­
mać ma specjalny mundur’

Zagadnienie to powstało w

ZmarSwychwsIsn^e Chrystusa Pana

Z „B ib lj i  w  •h razacli" przez Schnorra z ('a rs ls fc ldu .

nej koszuli w ygląda ł dość żałoś­
nie w  żałobnym orszaku wśród 
wspaniałych mundurów, naszy­
wanych złotern. W ielu  Francu­
zów. obecnych na uroczystościach 
pogrzebowych w  Londynie, było 
tem zgorszonych. W ystąp ili oni 
z w n ’oskiem, iż  należy prezyden­
ta koniecznie ubrać w  mundur, 
by lep iej m ógł reprezentować 
Francję.

M yśl ta nie jest nowa. Jeden z 
prezydentów  F rancji, Feliks F a ­
ure, lubiący pompę i odznaczają­
cy się dużą dozą próżności, zw ró­
ci! się swego czasu do malarza 
w ojskowego D eta;lle  z polece­
niem wym alowania munduru pre­
zydenta republiki. M alarz Detail- 
le snełnił zlecenie. Skomponował 
mundur z niebieskiego jedwabiu

S zef protokułu nie zgodził się 
wszakże na ubranie prezydenta 
w tego rodzaju strój. Obawiam 
się. m ówił, że priezydent będzie 
w yglądał w  tych haftach, jak 
w ielk i kanclerz z operetk i".

Feliks Faure był jednak inne­
go zdania i chciał przezw yciężyć 
opór szefa protokułu Słvnna a fe ­
ra Dreyfussa, która rozdarła Frań 
cję na dwa walczące obozy, odsu­
nęła na rok rea lizac ję  gardero­
bianych nomyslów m ajestatycz 
nego prezydenta. W reszcie mało 
chwalebną śmierć prezydenta Fa- 
ure‘a. Który zmarł nagle w  sy- 
p 'alr.i przygodnej przyjaciółk i, 
pogrzebała ostatecznie jego  p la­
ny mundurowe

Mundur prezydencki omal nie 
wskrzesiła natonrast wojna, a

raczej prezydent Poincare. Co 
ze złotem i haftam i w agi jednego 
k ilogram a !
n iedzielę prezydent udawał się 
na fron t. Trudno było wymagać, 
by pokazywał się on krw ią  i b io­
tem okrytym  żołn ierzom  w e fraku 
lab też w  cy!'ndrze, lub m elon i­
ku. N ie  pyta jąc się szefa  proto­
kułu, prezydent Po incare nałożył 
na siebie mundur sportowy, w 
którym  był w ielokrotn ie fo tog ra ­
fowany. S tró j ten przypom inał 
bardzo mundury angielskie. P o z ­
baw iony był tylko wszelkich  od­
znak. Różn ił się zatem znacznie 
od wojskowych mundurów fran ­
cuskich.

Okres pokojowy znowu p rzy­
w róc ił prawo obywatelskie frako ­
w i, w  którym prezydent pokazuje 
się światu bez względu na porę 
dnia na wszystkich w iększych u- 
roczystościacn. A  obecny prezy­
dent F ran c ji p. Lebrun nanewno 
najm niej m yśli o mundurach. Ma 
bowiem  poważ.niejsze kłopoty.

N iem niej kto w ie, czy mundui 
gł-GWy państwa nie odżyje w re­
publikach. Ludzie we F rancji u ty­
skują na koszta reprezentacyjne 
ch-oć z drugiej strony lubią oć 
czasu do czasu pompę i śm ieją się 
z prezydenta zbyt zaniedbanego

W  gruncie rzeczy w iciu  Fran 
cuzów podświadom ie tęskni z i 
królem. N orw egow ie  ob liczyli, że 
m onarchia jes t najtańszym  ustro­
jem. K ró l nie potrzebuje wyda 
wać tyle na reprezentację, bo 
sam przez się reprezentu je m o ­
n a r s z y  m ajestat. A  w  razie  po­
trzeb-7 wkłada mundur generał 
ski. I  wszyscy są z tego zadow o­
leni...
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